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miesięcznie 1 złr. 3 5  wit., kwartalnie 4  zir, 
półrocznie 8  złr., rocznie 1 3  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prow incji i w  całej m onarchji Austro-W eg.: 
miesięcznie 1 złr. 7 0  cni, k\\ ai talnie 5  złr, 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr.
Numei- pojedynczy 6  cnt., na prowincji 1C  cnt.
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wychodzi codziennie e godzinie 9 rano.

C e n a  o g ło s z e ń :

Za wiersz petitowy, lab jego nrejoec, za 
pierwszy raz J O cni., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 3  cnt. 
od wyrazu, tłustjTn drukiem pu 5  cnt, od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogioszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cni. od wiersza

Adres dla telegrrmów:
„KURJER POLSKI" —  KRAKÓW.

Rękopisów Fedycja n ie :

D-^a wybory.
Wczoraj odbyły się w kraju naszym 

dwa wybory do rady państwa. Do 
urny wyborczej stawała stolica kraju 
i włościanie. Dwa te wybory mogą 
więc dać rzetelną, najlepszą próbę o- 
becnego usposonienia politycznego w 
kraju; próbę, czy dotychczasowe za 
sady podstawowe, na jakich budow a­
liśmy gmach politycznego żyrna, są je ­
szcze niewzruszone, czy przeciwnie 
przyszłość najbiiżsżi zmienić ma z 
gruntu dotychczasowy porządek rze­
czy i czy dzisiejszy system koła pol­
skiego rysować się nie poczyna ? Na 
te pytania, lak potrzebne i pożądane, 
wyjaśnienia mogły nam dać wczoraj­
sze wybory.

I dały num istotnie. Lwów, stolica 
kraju, nigdy o skostniały konserw a­
tyzm posądzonym być nie może. Wy­
borcy lwowscy może najgoręcej w ca­
łym kraj a idą za sztandarem postępu: 
zasady demokratyczne a nawet skrajne 
hasła w pewnych sferach znajdują tam 
licznych i gorliwych zwolenniiców. Ga­
ła ta masa wyborców strzeże n ad ­
zwyczaj pilnie i zazdrośnie swoich 
praw  wyborczych, wykonywa takowe 
z rozwagą, po żywej rozprawie, nie 
raz bardzo namiętne,.

Po usunięciu się czcigodnego F ran­
ciszka Smolki, przystęDOwał Lwów do 
urny wyborczej. Kogo wybierze ta ży­
wa, inteligentna masa wyborców, by­
ło to poważne pytanie, które od dni 
kilku zajmowało kraj cały. Najwcze­
śniej wysunęła się kandydatura p. Re- 
wakowicza, redaktora Kurjera Lwo 
mkiego. Kandydatura ta, odpuwiadała 
usposobieniu pewnych koł wyborczych 
Lwowa, tych, które skrajnych zasad 
są wyznawcami, które przechylają się 
ku prądom najdalej idącym. W osta­
tniej prawie chwili postawiono kandy­
daturę rektora Leonarda Piętaka. Ten 
był kandydatem owych sfer Lwowa, 
które chcą iść i idą naprzód, ale nie­
równie oględniej i z mniejszym hazar­
dem, który mógłby doprowadzić do 
bardzo smutnych rezultatów.

Różnica między kandydatami była 
zasadnicza; gdy p Rewakowicz go­
tów był zerwać solidarność z kołem 
polskien. p. Piętak podniósł ową so­
lidarność i przyznał się do niej, a nie 
trzeba zapominać, iakic znaczenie i 
potęgę kołu polskiemu właśnie owa 
solidarność zapewnia. Nic dotykamy 
innych różnic; wspólność zasad kan­
dydatów zaznaczyła się w przyznaniu 
d o  z a s a d  d e m o k r a t y c z n y c h ,  
ale jakże różnym był demokratyzm p. 
Rewakowicza, pragnący więcej burzyć, 
niż nudować, a demokratyzm p. Pię­
taka, pragnatcy pożytecznej pracy, zdo­
byczy dba kraju. Znając popularność, 
jaką p. Rewakowicz cieszy się we Liwo­
wie, z góry można było wiedzieć, że

walka tych dwu kandydatów ma za­
sadnicze znaczenie.

Zwyciężył d. P iętak; z tego zwycię­
stwa widać, że złączyły się wszystkie 
żywioły stolicy przy urnie, by zbyt 
skrajnym hasłom postawie zaporę, by 
zaznaczyć, że będąc postępową, stoli 
ca kraju nie chce być warownią, roz- 
sadnikiem rozkładu politycznego i spo 
łecznego. Wyboicy lwowscy ocknęli 
się w najtrudniejszych warunkach, 
zrozumieli znaczenie chwili i rzucili 
na sza'ę swoje votum doniosłe. I to 
■esc fakt pierwszorzędnego znaczenia, 
na  dzisiaj i jutro.

W okręgu Jarosławsko Gieszano- 
wskim po raz pierwszy stronnictwo 
chłopskie wystąpiło do walki wybor­
czej. Już raz zaznaczyliśmy, że p r z e ­
c i w n i  n i e  j e s t e ś m y  temu bynaj­
mniej, ażeby w reprezentacjach poli 
tycznych lud miał własnych włościaó 
skich przedstawicieli, wchodzących tam 
zaufaniem ogółu, mających pewien 
niezbędny stopień inteligencji. Ale w 
obecnym wyborze walka miała inne 
znaczenie. Ks. Stojaiowski pragnął wy­
walczyć zwycięstwo dla rozdziału spo­
łecznego ’ tu staną* poraź pierwszy 
do tej smutnej walki. Włościanin So 
broń wj stąpił j iko kontrkandydat ks. 
Leona Pastora, którego zasługi około 
spółki powrożniczej w Radymnie są 
tak dobrze znane. We wsiach i cha­
tach nie przebierano w argumentach 
wyborczych, a padały słowa, które du­
szę ludu zatruć mogą na zawsze — 
loczy*a się walka nie wyborcza, ale 
nieszczęśliwa walka bratobójcza. Mniej 
sza o zwycięstwo przy takich wal 
kach — takich walk mech przede- 
wszystkiem nigdy nie będzie, bo one 
są klęską. Zgoda na' najbardziej oży­
wioną akcję i agitację wyborczą, ale 
sfrzedz się trzeba trucizny wyborczej.

Depesze doniosły, że wybranym jest 
ks. Pastor. Pojawią się oskarżenia, że 
wybrano go pod presją, a może przy 
ho.inem szafowaniu „kiełbasy wybor­
czej11. To pewna, że mistrz ks Stpja- 
łowski w środkach agitacyjnych nie 
przebierał i że przewaga zręczności 
agitacyjnej była po jego stronie Jeże­
li mimo co wyszedł ks. Pastor, to pe­
wno jest to wyraz woli i przekunania 
zasad ludu prostego, cichego, ale kie­
rującego się trafnem ocenieniem rze 
czy ; ludu, który łatwo porwać się nie 
da, ale raz porwany, wylewa się jak 
fala. Dotąd ks. Stojałowski z tego lu­
du fali szalonej zrobić nie zdołał i to 
szczęście wielkie, a mamy nadzieję, 
zrobić nie zdoła.

Ta oporność ludu wobec niezdro­
wych agitucyj, ten rozum polityczny, 
niezacnwiany dotąd, dzięki dobrym 
książkom, Towarzystwom oświaty, 
WDływowi duchowieństwa, nauczyciela, 
to wielka na przyszłość otucha i n a ­
uka z wyboru w okręgu Jarosław- 
Cieszanów

Kwest ja srebra.

Przed niedawnym jeszcze czasem, 
jednostka srebrna była główną pod­
stawą m onetarną w wielu państwach 
Austrja, Rosja, N emcy Iudje, wszyst­
kie tranzukcje handlowe załatwiały 
monetą srebrną i złutu uważane by­
ło, jako Kapitał pomocniczy, zanewnia- 
jący kurs papierów publicznych. P o ­
woli jednak srebro traciło na w arto­
ści. skutkiem pojawienia się znacznych 
kopalni tego metalu w obydwóch 
Amerykach. Wtenczas państwa zaczę­
ły wprowadzać bime.alizm, a niektóre 
uważały za stosowne wymazać z eko 
nomji jednostkę srebrną, jako nie 
przedstawiającą realnej wartuści. W 
praktyce pokazało się, że srebro jest 
towarem, jak każdy inny i podlega 
przeróżnym fluktuacjom giełdowym. 
OLniżenie jego wartości tak szybko 
postępowało, iż w ostatnich czasach 
zeszło na 50 pre Do tego głównie 
przyczyniło się wycofanie rupij indyj­
skich z obiegu Stany Zjednoczone, 
była chwila, cnciały ratować sytuację 
i skarb państwa zakupywał na własny 
rachunek ogrumne ilości srebra. P o ­
kazało się wkrótce, że nawet tak bo­
gaty kraj, jak Ameryka północna, nie 
może sobie pozwolić na taki zbytek i 
wszystkie kasy rządowe w krótkim 
czasie zostały literalnie zapchane bi­
lonem srebrnym. BU Shermana, aby 
podtrzymać wartość tego kruszcu wy­
wołał szaloną agitację we wszystkich 
stanach amerykańsKich, a rząd obe­
cnego prezydenta Glevelanda otwarcie 
wypowiedział mu wojnę i wszelkimi 
sposubami stara się d jego zniesienie. 
Senat jednakowoż zamierza bronie go 
do ostateczności, a jeden z jego człon­
ków Stewart wystąpił z wnioskiem, 
aby Cleveianda postawić w stan o- 
skarżenia, jako naruszającego konsty­
tucję, gdyz w kwestji bilu Sherm ana 
usiłuje zgubnie wpływać na parlament. 
Do oskarżenia nie przyjdzie, uo Cle- 
veland. zanadto wiele posiada sympa- 
tji w narodzie, ale kwestja stanęła aa 
ostrzu miecza i grozi poważnemi za- 
wikłaniami.

Przypuszczając, że bil Shermana. 
zostanie zniesiony, wtenczas Stany 
Zjednoczone zapotrzebują wielkich mas 
złota, a przy swoim olDrzymim prze­
myśle i znacznym eksporcie łatwo im 
przyjdzie zapełnić kasy, z wielkim 
uszczerbkiem Europy. Poważne nasze 
dzienniki dość optymistycznie zapa­
trują się na tę sprawę i utrzymują, 
że złota nie braknie i stosunki ekono­
miczne nic nie ucierpią.

Tak jednakże nie jest i kilku eko­
nomistów głęDiej się zapatrujących, 
wyraża przekonanie, iż zniesienie bilu 
Sherm ana wywoła rewolucję na euro­
pejskim targu pieniężnym a złoto tak 
podrożeje, że ceny wszelkich artyku­
łów, niezbędnych do życia w dwójna­
sób się podniosą. W tym wypadku

Europa znalazłaby się nad brzegiem 
orzepuści i klęska ekonomiczna mo 
głąby się stać przyczyną różnych 
przewrotów społecznych

Wiedzą o tem dobrze rządy euro­
pejskie i w ostatniej chwili, A ustrja 
zaprowadzenie złotej monety musiała 
odłożyć ad feliciora tempora. Nie chce 
albowiem narazić się na katastrofę, a 
minister SKa”bu nył tyle rozumnym, 
że przeczuł niepewność bilu Sherma- 
nowskiego i zarządził możliwe środKi, 
aby państwo ochronić przed kolosal- 
nemi stratami.

Zniesienie bilu Sherm ana mogłoby 
dopiero wtenczas nastąpić, jeżeli pań­
stwa wspólnie się porozumieją, co do 
uchwalenia nowej racjonalnej podsta­
wy walutowej. Narody, należące du 
związku łacińskiego, j a k : Wiochy,
Francja, Belgja i Szwąjcarja, w któ­
rych fiank jest podstawą m onetarną, 
kilkakrotnie wysyłały delegatów na 
wspólne kunferencje. Te nie dopro­
wadziły do żadnego rezultatu, dla lej 
bardzo ważnej przyczyny, że sprawa 
obchodzi cały świat i nie pojedyńcze 
narody, ale cała ludzkość musi być 
reprezentowaną na kongresie m one­
tarnym.

Obecnie kilka małych państewek w 
Ameryce południowej zapytało się po­
ufnie w Waszyngtonie, czyby się S ta­
ny Zjednoczone nie zgodziły na zwo- 
*an:e konferencji?

W tak jednaK ważnej kw«stji roz­
dzielone konferencje nic nie pomogą 
i potrzebnem jest zwołanie jednej 6- 
gólnej, w którejby nietylko Ameryka, 
ale Europa i inne części ziemi miały 
swoich przedstawicieli.

Gdyby bił Sherm ana został potę­
piony w Stanach Zjednoczonych, E u­
ropie grozi tak wielkie niebezpieczeń­
stwo, iż nawet skutków obliczyć nie 
można. Potrzeba więc s~ybko radzić, 
aby wypadki nie zastały nas nieprzy­
gotowanymi.

Z bieżącej chwili.

Ustąpienie dotychczasowego nam ie­
stnika Morawy, Loebla i m ianowanie 
jego następcy, barona Alojzego Spens- 
Booden, zostało urzędowo ogłoszune 
w Wieiier Ztg. Ze względu na stan 
zdrowia zezwolił cesarz Loeb'o wi przejść 
w stały stan spoczynku, przyczem, w 
uznaniu jego zasług, nadał mu ty tu ł 
barona..

Stronnictwo konserwatywno-agrnrne 
w  parlamencie niemiec1 : m wystąpiło 
ostro przeciw Gaprivierau, który jest 
za układem handlowym z Rosją. K on­
serwatyści grożą Capriviema odm ó­
wieniem wszelkiego poparcia, jeśli nie 
podda sio ich woli. Jest kwestią dnia, 
czy hr. C aprm  znajdzie dziś większość 
parlam entarną dla traktatu  handlow e­
go, jak ją  był znalazł dla wojskowe­

go przedłożenia. Jeśli większości tej 
nie będzie, natenczas albo hr. C aprm  
ustąpi z knnclerstwa, albo par>ament 
zostanie rozwiązany Że zaś dla przed­
łożenia wojskowego utworzono umyśl­
ny parlam ent ad huo, nie be z słuszno­
ś ć  pyta jeden z dzienników wiedeń­
ski ih, czy takie ad hoc — parlam enty 
n n ją  się stać w Niemczech insiytu-
eją?

Podczas kiedy w Niemczech zajmu- 
ie umysły rozterka między karclerzem  
i pariamentem, oraz wybory do se j­
mu pruskiego, na Węgrzech gorączku­
je umysły przychodząca pod obrady 
izby kwestja reformy kościelno-poli- 
tycznej. Jak dowiadpje się Bud. i ' ig-  
Uatt, projekt ustawy o małżeństwie 
cywilnem składa się ze 132 paragra­
fów, którym za wzór służył kodeks 
napoleoński. Jako przyczyny do roz­
wodu podano : cudzołóztwo, brutal­
ność, zasądzenie z powodu ciężkich 
wykroczeń, (dożywotnie), wiarOiomne 
opuszczenie, natomiasl możliwości roz­
wodu z przyczyny nienawiści nie u- 
względniono.

Ciekawe światło rzuca na ducha 
panującego wśród Węgrów, okólnik 
tamtejszego ministra oświaty, rozesła­
ny z powodu kwestji języka węgier­
skiego w szkołach ludowych. Okólnik 
ten mówi, iż w roku szkolnym 1891 
i 92, na 25.505 nauczycieli szkół lu­
dowych, 1601 nie umiało po węgier­
sku, a w 2387 szkołach ludowych u- 
czono języka węgierskiego źle, lub 
-rcale gó p ij  uczono Wzywa się tedy 
dotyczącą w ładzę, aby tym brakom  
zaponiegła. Nauczyciel, który nie umie 
po węgiersku, m a być usuniętym.

Rozporządzenie to — krótko przez 
nas streszczone jest urzędowem 
wyznaniem, iż Węgry nie są jeszcze 
tak na wskróś zmadziaryzowane, jak ­
by tam sobie sfery rządzące życzyły, 
jes jednak zarazem i nowym krokiem 
w dążności wvnaradaw ian11. i pmmio- 
na niemadziarskie p iwinny się tam  
mieć na największej baczności.

Dwudziestego tego miesiąca rozpo­
cznie się w radzie pańrtw a w W ie­
dniu tu rm tj z powodu sianu wyjątko­
wego w Pradze, w tym dmn bowiem 
odbędzie się pierwsze czytanie ustawy 
Turniej ton jednak, jakkolwiek debaty 
trwać matą dn, kilka na dobre roz­
winie się dop ero przy drugiem czy­
tania. Wzmiankowaliśmy już wczoraj, 
że atakującym młodoczechom odpo­
wiadać będą miuistrowie.

Utrzymują, że prezydent włoskich 
ministrów Giolitti, natychmiast po po­
wrocie do Rzymu, naradzi się ze 
swymi kulegam , czy obecnej sesji 
parlam entarnej nie zamknąć, a  nową 
w listopadzie otworzyć? Giolitti ma 
zamiar zaprowadzić nowe podatki.

M l i i  i Wk
n i PKZEZ

Je rz e g o  OliiiePa.

(Ciąg dalszy).
— Przyznam się pani że niewiele zruzumia- 

łam z tego, co mi opowiedziałaś.
— Trzeba umieć czytać między liniami.
— Margrabia stracił cały majątek ?
— Tak. Jest biedny, .ale przytem bardzo 

dumny.
— Bardzo ładnie, Durna jest ozdobą u- 

bostwa.
— Nienawidzi twego ojca
— Dlaczego? -  zapytała Estera ze drże­

niem w głosie.
— Dobrze wiesz o tem. Pan de Pont-Croix 

został zrujnowany przez krach banku „Union ge­
nerale11. Pan Nuno dyrygował operacjami syndy­
katu, który się głównie przyczynił do katastrofy

— Pan de Ponl-Croix nie ma słuszności. 
Mój ojciec mógł tak samo upaść. Tutaj decydo 
wał ślepy los Gra była prowadzoną lojalnie?

— Najlojalniej Mogę cię uspokoić pod tym 
względem.

— Nigdy o tem nie wątpiłam.
.— Zanadto się zajmujemy panem m argra­

bią. Szkoda czasu i mówmy o czem innem.
Nie rozmawiały już więcej o Klemensie, 

nie też i obiedwie milczały. Przez drogę nie 
przemówiły do siebie jednego słowa i powróciły

do Ghewroliere więcej zdenerwowane, niż chciały 
to pokazać.

IV.

Przyczyny, dla których hrabia Brucken n ie ­
nawidził margrabiego, tak meiasno wyłożone 
przez panią del P eral, były nie wszystkim zna­
ne. Sprawa klubowa przyczyniła się jeszcze wię­
cej do rozżarzenia zawiści już istniejącej. Kle­
mens grywał często w tym klubie. Ale m argra­
bia był zanadto wielkim penem, aby się skarżył 
na szulerów. Ograbiono go w przyzwoitem to ­
warzystwie, więc milczał i tylko Bruckena trzy - 
mał zdaleka od siebie. Gdacze są czasem wyro­
zumiali dla oszustów. Pamiętamy jeszcze słynne 
Mowa barona de P refont: „Wolę mieć do czy­
nienia z szulerem, niż ze szczczęśliwcem. Przy­
najmniej pierwszy pozwoli mi czasem wygrać11.

Hubertowi nic nie dowiedziona Wygrał 
wiele w czasie tego okresu podejrzanego, ale 
nikt me śmiał powiedzieć, żeny nieuczciwie. — 
W nienawistnych stosunkach obydwóch młodych 
ludzi główną rolę odegrała miłość, a Manuela 
więcej o tem wiedziała niż inni. Awantura przy­
trafiła się ostatniej zimy przed krachem. Margra 
Dia szalał, jakby przeczuwał, że się wszystko 
prędko skończy. Poznał się z hrabiną del Peral 
w chwil' gdy przestała nosić żałobę po swoim 
ojcu. Młoda kobieta była m*odą i piękną, Kle­
mens przystojny i odważny. Pragnęła zaprządz 
margrabingo do swego rydwanu i widzieć go 
u swych stóp, jako niewolnika. Stało się jednak 
inaczej i sama padła ofiarą. Gd/by Pont-Croix 
nie był uczewyni i dobrze wychowanym, mógłby 
ją  na zawsze zgubić w opinii. W dzisiejszem to­

warzystwie, przesiąkniętem hypokryzją, mężatka 
może popełniać błędy, ale wdowa nigdy.

M anuela myśląc tylko o niewiinym  flircie, 
popadła w namiętność. Zapomniała wszystkich, 
a głównie Bruckena. Ten kochał się w niej sza­
lenie od początku sezonu. Młoda kobieta t ra ­
ktowała go dobrze, lubiała z nim rozmawiać 
i rozpalała jeszcze więcej uczucia. Nic to nie 
przeszkadzało, że była dla niego zimną i obo­
jętną.

Z Klemensem nie obliczyła swoich sił i za­
miast go ujarzmić, sama się w nim zakocha­
ła. H ubert został rzucony, jak para podar 
tych rękawiczek, i zapomniano o nim zupełn e 
Nie Dył on jednak z tych ludzi, którzy przeba­
czają i w samotności traw ią swój smutek. Stai ał 
się poznać przyczynę ózIęDłości Manueli i wkrót­
ce wykrył rnu ją  przypadek.

Było to na balu kostjumowym u księcia 
San Isidoro, w jego wspaniałym pałacu, przy 
alei Klebera. Gały wielki świat uaryski, a nawet 
i,trochę małego, przesunęło się po wielkich sa­
lonach. Brucken przebrany za rajtara niemieckie­
go, szukał pani del Peral, ukostju.nowanej za 
cygankę. Nigdzie jej nie mógł znaleść i sądził, 
że jeszcze nie przybyła. Nagle posłyszał wesołe 
śmiechy w oranżerji, oświetlonej elektrycznością. 
Poznał głos Manueli Szybko wszedł i zobaczył 
ją  uwieszoną u ramienia margrabiego, przystro 
jonego w kostjum Karola I Dwadzieścia razy wi­
dział ją  flirtującą z innymi, ale nigdy nie p o d ­
dawał się gniewowi i zazdrości. Gdy ją  ujrzał 
razem z Klemensom, krew w nim zawrz ała Zbli­
żył się do Paut-Croix i r z e k ł '

— Jesteś kawalerem pięknej damy, którą, 
zdaje mi się, znam bardzo dobrze .

— Jeżeli ją  znasz, me powinieneś o tom 
mówić. Jest zamaskowaną i wi locznie pragnie 
zachować incognito.

— Bądź spokojnym, tajemnice, będzie do- 
chow aną

— Być może, ta pani me życzy sobie taje­
mnie we troje

— Zapytajmy się.
— Nie potrzeba. Wiem o tem,
— Chciałbym ją posłyszeć. Choc,aż je ­

d n o — nie.
— Głos kob;ety jest wtenczas przyjemny, 

jeżeli mówi — tak.
— Gzy w ten sposób przemawia do ciebie?
— Jestes zanadto ciekawy.
— Rzeczywiście.
— A więc mój drogi, twoja ciekawość me 

będzie zaspokojoną.
— Gzy to praw da pani? — zwrócił się 

Brucken do maski.
Cyganka kiwnęła głową na znak potw ier­

dzenia. Podniosła wachlarz i w tej chwili odsło­
niło się jej ramię, okryte bransoletami. Jednę 
z n.ch, węża z oczami djumeniowemi, poznał 
Brucken. W skazał palcem bransoletę i dodał iro ­
nicznie.

— Wiem co chciałem wiedzieć. Nie potrze­
bujesz pani już mówić.

— Byc może. jest to szczęściem dla ciebie. 
Nie posłyszałbyś sądu surowego — przemówił 
dumnie margrabia.

— Mało mnie to obchodzi

(Ciąg dalszy nastąp:).
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N ie p ra lty m e  państwo przyszłości,

Kolonie oparte na zasadach kom u­
nistycznych, pozakładane w połowie 
bieżącego wieku, chybiały swego celu 
i kończyły się upadkiem. Mimo to teo­
retycy, sympatyzujący z temi utopiami, 
nie stracili zupełnie nadziei, próbując 
raz po raz szczęścia. Do tych należy 
Gven, który w przeszłtm  dziesięcio­
leciu utworzył socjaiistyczno -komuni­
styczną kolonię nad zatoką Kalifornij­
ską.

Ekonomista Flurscheim, który zwie­
dził tę kolonię powiada, te  była ona 
założoną pod warunkami jak najko- 
rzystmeiszemi: klimat, ziemia, poło - 
żenie, kanahzacje, słowem, wszystko 
sprzyjało tej kulonji, która „prawdzi­
wym rajem 11 byćby mogła na ziemi; 
między kolonistami było w.elu zdol­
nych i pracowitych ludzi, pieniędzy 
nie brakło, bo sami przyjaciele tej 
idei złożyli 150 tysięcy dolarów w zło 
cie, a rząd popierał to przedsięhior- 
stwo.

Niebawem okazało się jednak, że 
kolonia me ma warunków b y tu ; prze­
ważna część kolonistów wyniosła się. 
Z wywodów Flurscheima wykazuje się 
że założyciel tej kolonji jest w głów­
nej części winien tem u niepowodze­
niu, ale zarazem wykazuje się, ze my­
lą się Bebel i towarzysze jego, twier­
dząc, iż w państwie przyszłości wszy 
scy ludzie z własnego interesu będą 
pilnie spełniali wszystkie swoje obo­
wiązki.

Ponieważ w kolonii pracowano tylko 
przez ośm godzin dziennie, a przez 
ten czas ci, którzy pracowali, uczeni 
i zw/czajm robotnicy, pobmraH dzien­
nie pc trzy dolary, bez względu na 
to, czy kto pilnie, czy leniwie zała­
tw iał pracę, przeto równie wynagra 
dzano pilnego i leniwego, sumiennego 
i niesumiennego pracownika, co rzecz 
jasn a , budziłoby w uczciwych lu ­
dziach niechęć i niezadowolenie. Jak 
żeż bowiem mógł człowiek uczciwy, 
sumienny i pracowity patrzeć na to 
obojętnie, że leniuch i nierzetelny 
brał tyle, co on, wynagrodzeria ! Ale 
te trzy dolary wpisywano każdemu w 
książkę, jako jego naleźytość.

Przedsiębiorstwo kolonii nie powio­
dło się i przyjdzie do likwidacji, tj. 
do zlikwidowania całego przedsiębior­
stwa, a z tej likwidacji nie dostaną 
pracownicy owych wielkich zysków 
zarobkowych, które im przypaść mia­
ły. Małoco im z tego wypłacą Lkwi 
datorowie.

Po tym zawodzie nia tracą przyja 
ciele „państw a przyszłuści- nadziei, 
bo w tejże okolicy zakładają nową 
kolonię i to na podstawie stowarzy 
szenia, upartego na wspólności ziemi 
i na monopolu handlowym. Takich 
kolonij przyjacielem jest Flurschehn. 
Ten rodzaj kolonii różni się od zban 
krutowan. j tam, że tu nie będą w ła­
dze ustanawiały wysokości zarobku i 
cen produktów, aie będzie to za­
leżało od dobrowolnej umowy mię­
dzy producentem i konsumentem.

Czas wykaże, czy ten eksperyment 
się uda.

NOWY ZAKŁAD DOBROCZYNNY
we Lwowie.

Za dni parę otwarty zostanie wa 
Lwowie wielki zakład dla nieuleczal­
nych chorych i rekonwalescentów i- 
mienia Antoniego i W aler,, Biliń- 
skico. Zakład wybudowany został ko­
sztem kilkakroć tysięcy reńsl.ich

Zakład położony jest już prawie za 
miastem, w ustronnem  zaciszu, jak te­
go natura jego i przeznaczenie wyma 
gają. W  górnej części ulicy Gródeckiej, 
po za dawnym dworcem kolei czer- 
niowieckiej, prowadzi, od miasta idąc 
na lewo, zaciszna w pośród ogrodów 
założona, nowa ulira, ochrzczona od 
nazwiska fundatora „ulicą Bihńskiego.tt 
Już zdała, za zbliżaniem się do tej u- 
licy, przedstawia się oczom przybysza 
okazały budynek piętrowy o pięknej, 
w romańskim slylu architekturze, z 
cegły żottej i czerwonej, wykonany na 
podstawie planów architekta, p. Weis­
sa, przez znanego budowniczego p. 
Lewińskiego. Gmach kryty czarnym 
łupkiem, na tle otaczającej go dokoła 
zieleni ogrodów, ma wygląd poważny, 
ale wcale nie smutny, lub ponury, 
jakby to istota jego przeznaczenia 
przypuszczać kazała. Owszem, ładne 
położeni,, będzie szczególniej w lecie 
miało pewien urok dla nieszczęśliwych 
jego prebendar,uszów, a rozweselając 
oko, będzie do znękanych ich uiry 
słów wlewać poi iechę i niejedną przy­
krą osłodzi im chwilę.

Urządzenie wewnętrzne tego przy­
bytku dla skazany ch nieodwołalnie 
przez los na długi" cierpienia, odzna­
cza się obok wymaganej w tym razie 
koniecznie prostoty, jednak także pe­
wnym komfortem. ELękne białe sale, 
w których ustawiano wygodne łóżka 
żelazne i które zaopatrzono we wszel­
kie niezbędne sprzęty, spraw ają bar­
dzo dobre wrażenie: wrażenie mJego

spokoju, wśród komfortu i wygody. 
Na razie urządzono pomieszczenie dla 
dwudziestu chorych, wszakże budynek 
cały jest obliczony na 60 prebenda- 
rjuszów, i rzeczywiście w miarę po­
trzeby później odpowiednio urządzony 
zostanie tak, ażeby tylu właśnie cho­
rych mogło w mm znaleźć pizytułek 
i potrzebne wygody. Dozór i opiekę 
nad chorymi spełniać tn  będą cztery 
Siostry Miłosierdzia, ped  zarządem je  
dnej Siostry przełożonej. Dla Sióstr 
są wyznaczone osobne pomieszkania, 
podobnie jak  dla kapelana i lekarza 
ordynującego. Wiadomu, że z Wuli 
iundatora funkcje lekarza zakładowe­
go dożywotnie pełn.ć będzie znany w 
naszem mieście lekarz dr. Gostyński.

W budynku zakładów) m przezna 
czono też jedną z obszerniejszych sal 
na kaplicę, w której cnorzy otrzymy­
wać będą pociechy religijne W kapli­
cy tej zawieszone zostaną w stoso­
wnych miejscach wizerunki fundatora 
Antoniego Bilińskiego i śp. małżonki 
jego Walerji z Rotharyuszów.

Na froncie właściwego budynku za- 
kładuwego umieszczono tablicę pa­
miątkową z napisem. „Zakład dla nie­
uleczalnych chorych i wyzdrowieńcćw 
chrześcian, imienia Antoniego i Wa- 
leiji Bilińskich11.

Obok tego głównego zakładowego 
budynku, w anszernym ogrodzie wzno­
si sie drugi mniejszy parterowy budy­
nek, „dum a d m in is tra c y jn y p rz e z n a ­
czony na mieszkanie dla zarządcy ad­
ministracyjnego i służby, gdzie znajdą 
też pomieszczenie wszelkie składy 
w ogolę cała gospodarska część Za­
kładu.

Otwarcie Zakładu, uroczyste po­
święcenie i oduanie go przez prezy 
denta miasta na użytek publiczny, od­
będzie się w d. 6 nm Według statu 
tu mogą być do Zakładu przyjęte o 
soby dotknięte chorobam i: a) nowo­
twory (raki itp.), b) choroby dróg mo 
czowych, c) tuberkuliczni, którzy na 
podstawie przepisów obowiązujących 
w szpitalach, nie mogą znaleźć w szpi­
talach pom ieszczenia; d) chorzy ner­
wowi, którzy no apopleksji Iud cho­
robach rdzenia pacierzowego opieki 
lekanskiej potrzebują, e) chorzy na cho­
roby skórne niezaraźliwe, wreszcie re­
konwalescenci po długotrwałych cho­
robach wewnętrznych lub zewnętrznych 
i układu nerwowego.

Przyjmowanie chorych rozpocznie 
się z dniem T bm. od 9 — 10 rano w 
Zakładzie przy ulicy Bilińskiego

Wystawa, krajowa
w 1894 r.

R o b o t y  na płaca powszechnej 
wystawy krajowej, dzięki wyjątkowo 
pięknej iście letniej aurze posuwają 
się znacznie naprzód. Z każdą niemal 
chwilą postęp we wszystkiem jest wi­
doczny! Od dnia 1 maja r b. w któ­
rym to terminie przypadł mniej wię­
cej początek robót do dnia 1 paździer­
nika (razem dni 159) było: doi robo 
czych pogodnych 62 (4QM0/o), deszczo­
wych 56 (37 %j, świątecznych 28
(18*/o°/r J, dni strejku 7 ( 4 Cyfry 
te mówią same za siebie i świadczą 
naiKorzystniej o wytężonej w tak krót­
kim stosunkowo czasie, działalności.

Z g ł o s z e n i a  na powszechną wy­
stawę krajową w oznaczonym z urzę­
du terminie arna 1 października na­
płynęły tak obficie, iż dyrekcja myśleć 
juz dziś musi o wybudowaniu anńe- 
ksu do pałacu przemysłowego, albo 
też o wzniesieniu oddzielnego budyn­
ku któryby pomieścił okazy grupy 
VIII. "[górnictwo) i wyroby kerami- 
czne.

K a la m a s z y n na przyszłorocznej 
wystawie lwowskiej, na mocy uchw a­
ły dyrekcji skonstruowaną Pędzie z że­
laza i otrzyma pokrycie z blachy fa­
listej.

B u d o w ę  p a w i l o n u  p o c z t o ­
w e g o  na wystawie r. 1894 objął w 
drodze ofert p Gryglaszewski.

Z n a n a  c h l u b n i e  w kraju i za 
granicą fabryka Zieleniewskich w Kra­
kowie odniosła się do dyrekcji po­
wszechnej wystawy krajowej o zare- 
gestrowame dla niej 2 '0 metrów kw a­
dratowych pud pawilon własny, firma 
krakowska zamierza tu wystawić: 
sześć kotłów różnych systemów (z tych 
dwa w ruchu); cztery różne maszyny 
parowe (z tych dwie w ruchu); części 
transmisyjne (w ruchu): dwadzieścia 
różnych pomp (również wj ruchu); o- 
kazy wodociągowe; wyciąganie różnych 
systemów; rozmaite odlewy buduwla- 
ne, gorzelnię wzorową kompletnie u- 
rządzoną (w ruchu) Dwa z aparatów  
są pomysłu Zieleniewskich, jeden Ho- 
roszkiew cza Gorzelnia ustawioną bę­
dzie z udziałem poznańskiej firmy 
Krysiewicza. Nadto w oddziale c. k. 
kolei państwowej wystawi fi.-ma Zie­
leniewskich obrotnicę wielką (Locomo- 
tiv DrekscheibeJ i jedną stację wo 
dną.

F o t o g r a f i e  z widokiem placu 
wystawy r. 1894, wznoszonych tam 
budynków umieszczone w oknach 
sklepów ' księgarni lwowskich, ścią­
gają tłumj widzów.

Z placu wyścigowej.

Jesteśmy w przededniu pierwszych 
w Krakowie wyścigów jesiennych In­
nowację tę wprowadza „Galicyjski 
klub jazdy panów", niedawno zorga­
nizowany w naszem mieście.

Wyścigi, sądząc po zapisach, zapo­
wiadają się wspamale. N.e ma biegu, 
w którymby kilkanaście koni nie ubie­
gało się o zwycięztwo.

Totalizator, tak jak  poaczas gonitw 
wiosennych, całą siłą pary funkcjuno- 
wać będzie, a dopomagać mu maj |  
„bookmacherzy", pospieszający pocią­
giem d i r e c t  z Wiednia dzielić z na­
mi „emocje11. A zatem wszystko w 
porządku!

Dla wielbicieli zakładów mamy do 
zanotowania pomyślną zmianę. Oto 
obecnie gra odbywać się będzie nie 
na pojedyńcze kon-e, ale na stajnie, 
a co znaczy: że jeśli do biegu stają 
dwa lab trzy konie jednego właścicie­
la, to w razie zwyc.ęztwa jednego 
z i. ich — totalizator wypłaca nagrody 
metylko posiadaczom odpowiedniego 
numeru, ale wszystkim, którzy zawie­
rzyli stajni, z której pochodzi zwy­
cięzca.

Zmiana ta spowodowała, że na afi 
szach jutrzejszych wyścigów spotyka 
my przy niektórych koniach podwójne 
numery, jak n. p. w biegu pierwszym 
1 (2) oznacza Stańczyka por. P. Al- 
masy ego, a 2 (1) Chambermaida te­
goż właściciela

Według zapewnień znawców tor 
wyścigowy krakowski pod względem 
jędrnej elastyczności me ustępuje za­
granicznym

Nie możemy nie wspomnieć jeszcze 
o zaprowadzeniu rhoam ka między 
główną trybuną a totalizatorem. P ia­
sek, w którym grzęźliśmy dawniej, nie 
będzie nam naaat dokuczał.

Pomyślna również innowacią nazwać 
musimy zaprowadzenie miejsc trzy- 
dziesto-centowych w środku toru wy­
ścigowego, na wzór Warszawy S łu­
sznie bowiem, aby ci, co płacą 30- ci 
centów, mogli nietylko widzieć bie­
gnące konie, ale ich walkę u celu. 
Wszak „finih" stanowi okrasę zabawy.

Wyścigi jesienne trwać będą dwa 
dni (niedziela i wtorek).

Prezesem jest Roman br. Potocki. 
Dyrekcję składają p p .: pułkownik ba- 
run Karol Dlauhowesky, pułkownik 
baron Antoni Malowetz i hrabia Jan 
Tarnowski (z Gborzeiow?).

Sędzią będzie p. Zygmunt Meci- 
szewski: starterem  nadporucznik Jo 
zef hr. Giżycki; kasjerem Zygmunt 
Sokołowski, dotj/chtzasowy kasjer prży 
towarzystwie wyścigów międzynarodo­
wych w Krakow ie; lekarzem, tak jak 
zwykle, dr. Paweł Radecki Przy Wa­
dze nadzorować będzie p. Zygmunt 
Meciszawski.

W dniu pierwszym wyścigów, bie­
gów będzie p ięć '

1) Nagroda austriackiego „Jockey- 
Clulu", bieg płaski. Nagroda 10U0 
koron.

Zapisanych koni 14: Stańczyk, Gham- 
bemaid, Perła, Director, Diva, Romor- 
se, Spiune. Verania, Serenity, Wariat, 
Damnara, Fripoune, Plenejer, Haide 
rose.

2) Nagroda dam, bieg z płotami 
Nagroda honorowa i 10t>0 koron.

Zapisanych koni 22 • Babieka. Perła, 
Alster, Nunna, Muritz, Director, Red 
H o t . Diva, Im perator. Spmne, Vera- 
ma, Ohorzelanka, Serer.ity, Miss Gra 
ce, Hultaj, Garacalla, Panienka, Fri- 
ponne, Coco, Jutrzenka, Marjanka, Ca- 
roline.

3) Nagroda Trybun. Steeple Chase. 
Nagroda honorowa i lbOO koron.

Zapijanych koni 18: Oioszlan, Ba 
bieka, lndigena. Modesty, Azrall, Spln- 
ne, Rossa Sandor II, Verania, Iche, 
Harry-Hall, Pelhain, Nadoz, W ariat, 
Morgenbesser, C asst-óff, Garacalla, 
Joung England i Ma Guutine IJ.

4) Nagroda Tremboicelska. Steeple- 
chase. N a g ru d a  honorowa i 1000 ku 
ron.

Zapisanych koni 17: Stańczyk, De 
wotka, Kogut, Aldona, Norma, Ostatni, 
Aerolith. Potcp, Kobinoor. bez nazwy, 
She, Electra. Wariat, Milda, Panienka, 
Coco, Akcja.

5) Nagroda towarzystwa międtyna- 
rodowycti wyścigów Iconnych w Krako­
wie. Steeple-chase Nagroda honoro 
wa i 1100 koron

Zapisanych koni 18: Oroszlan, Ba­
bieka, Norma, Fatalist, Ostatni, Dire­
ctor, lndigena, Pribek, Verania, lia r- 
ry-H a11, Serenity, Pelham, Nadoz, Ga­
racalla, M.lda, Rosa, Maryanka, Ca- 
rol.ne.

Początek biegów z uderzeniem go­
dziny 2 po południu

Z (tzied;:iny mody.

Elegancja w  u b ian ie  dodaj" wdzięku i pod­
nosi u rodę  kobiety. O becna m oda je s t 
tak pe łn a  rozm aitości, iż każda z gustem  
ubiera jąca  się kobieta znajdzie w niej 
dla siebie odpow iedni rodzaj ub ran ia .

G łów ną zasadą eleganckiej tualety nie 
je s t niew olnicze trzym anie się ostatniej

m ody, ale um iejętne zastosow anie onej, 
jako  też dopasow anie drobnych  rozm ai­
tych dodatkó v nadających praw dziw ą cechę 
elegancji. N ie idzie o to , aby być w edług 
ostatniej m ody ubraną, ale aby me mieć 
n a  sobie czegoś nie gustow nego. Jesień  
n a  m oda nie przyniosła w ielkich zm ian. 
Kolory m aterji są  ciem ne, aksam it gra  
w ażną ro lę. Rękaw y nie tylko u  sukien , 
a le  i u żakietów  w odm iennych  barw ach  
od całości u b ran ia  będą z niego rob ione  
n, p. do m aterja lu  rdzaw o-brązow ego 
koloru, rękaw y z czerw onego aksam itu,

N ajw iększą i najw ażniejszą now ością 
są  staniki z czasów  L udw ika XV z wiel- 
kiemi wyłogami, dtugiem i polam i, kiesze 
nianii n a  w ierzchu, z dużem i klapam i, 
żabotam i i fantazyjnem i guzikam i. Tak 
długo zapom niane kosztow na guziki w ra ­
cają do m ody i będą stanow iły w ażną 
częśc przyborów  kraw ieckich. Do tak  cha­
rakterystycznej tualety  m a byc trój g ran ia­
sty czarny filcowy kapelusz, u b rany  b ia- 
lem i pom ponam i. B ra k jje  już tylko p u d ro ­
w anej fryzury i m uszek na  tw arzy Je d w a ­
bne  łódkow ate cza iae  kapoiki, p. zybrane 
sieczką czarną z kokardą z przodu z 
jasnej wstążki przepiętej n . p. łapką ko­
gucią z czarnej sieczki, jako  egzetą b a r ­
dzo są  ładne, do w izyl używ ane. Do te a ­
tru  okrągłe toczki rów nież sieczką cale 
najerzone. S pódnice zostają w swej form ie 
n iezm ienione, oprócz że śn iadać się njąją 
z dubeltow ych jak  daw niej, tw orzących 
całość sukn i. Z przodu podp inane oędą 
w ierzchnie spódnice wstążkam i lub pas- 
m am erją . Przy sukniach  bardzo  stro jnych  
jedw abnych , oprócz gipiury używ ane bę­
dą fu tra  w dw óch gatunkach , np. so b o ­
le i wydry, co m a w spaniałą stanow ić 
całość.

U b”anie sukien  najgłów niej stanow ić 
będą  koronki a często także dopasow ane 
do sukn i kolorow e szlaki. Staniki uległy 
szczęśliwej zm iam e. Są opiente, ściśle do 
figury dopasow ane, niezależnie zaś od ca­
łości strn ik a , przyczepiony jesl do tegoż 
rodzaj karoczka, pokryw ającego rozpór 
sukni. F ason  ten zm ierza do kroju sukni 
z czasów  L udw ika XV.

Żakiety, jako  n ad e r praktyczne w każ­
dej porze po trzebne, należa do elegancji 
jes iennej tualety, jak  jednakże  będzie je  
m ożna z szerokiem i bufiastem i rękaw am i 
suki, n zgodzić ? N iem ałe m ają krawcy, 
zadanie, tern bardziej, że żakiet nie m o ­
że mieć szerokich rękaw ów .

Żakiety m ieć będą szerokie w ykładane 
kołnierze, z tylu rów ne szerokością z su ­
knią, z przodu w olne bez zaszywek.

W szelkie ja sn e  wyłogi są  tylko prze­
chodnim  kaprysem  m ody.

Peleryny nosie się będą nieco dłuższe 
n 'ż  w śród la ta ; są  n ieodzow ne przy ręk a­
w ach szerokich, bufiastych, aksam itnych. 
Duże kryzy przy, strojnlejszych są  ciągle 
używ ane, a  do angielskich sukii n z k ap tu ­
ram i.

K oioiy najm odniejsze n a  obecny sezon 
są. b ronzow e wszelkich odcieni, tabacz­
kowy, karm elicki, m ahoniow y, rdzaw y, ka­
w ow y A ngielskie m ateije , jak  zwykle, 
bardzo  są noszone, w  paski, kraty, także 
z w rab ianem i pasam i, które odrazu  s ta ­
now ić będą  ub ran ie  spódnicy. Mieniące m a­
te ije  tak jed w ab n e  jak  w ełn iane , zaw sze 
jeszcze są  noszone.

Paletoty, m a się lozum ieć równie- jak 
i żakiety przez m ęzkich kraw ców  odszy- 
le, są zupełnie jak  m ęzkie długie bez 
zaszyw ek z tyłu, dla szczupłych tylko o -  
sób aw antażow ne.

KROBIO LITERaCKO-ARTYSTTCZNfi.

* Hans v. Billów, słynny muzyk, sil­
nie zapadł na zdrow iu.

* T ea tr  W allnera  w B erbnie rzadkich 
m a gości. W ystępuje w nim  B ohlierseer, 
te a tr  cbloDski. Szczególniejsze czyni po 
dobno  w rażenie ta tru p a , której czlonko 
wie nie upraw iają  sztuki d ram atycznej z 
zaw odu, lecz tylko z am atorstw a, ażeby 
pow rócić później do rzeźnictw a, p iekar- 
s tw a i innych rzerr.o sl. T ru p a  n ie  cieszy 
się zbytniem  pow odzeniem .

* W W arszaw ie  z wielkim sukcesem  
w ystaw iono operę v erd i’ego „ O te llo 11. 
W ykonanie i w ystaw a miały być w spa­
niałe. G łów ne p artje  śpiewali; psinna D rog 
(D esdem ona), p . D uro t (partja tytułow a) 
i p. C hodakow ski (Jago).

* Ze świata tonów. N ajznakom itszy z 
żyjących dzis kom pozytorów  p o lsk ic h : 
W ładysław  Żeleński, w ydaje obecnie wiel­
ki swOj polonez, znany  u nas z estrad  
koncertow ych, w układzie fortepianow ym  
n a  2 i na 4 ręce, oraz świeżo skom po- 
now aną pieśń „Z ło ta  rybka" do słów  Za- 
charjasiew icza, o fiarow aną pani W eycher- 
tow ej w znanej z ruchliw ości księgarni 
pp. Jakubow skiego  i Zadurow icza we 
Lw ow ie. U kazać się też m a niebaw em  
d ruga  edycja trzech  daw niejszych pieśni 
Ż e leń sk ieg o , pow szechnie u lu b io n y ch : 
„C zarna suk ienka ,11 ,Pajęczyna" i „Do 
P o lek ,"  nakładem  krakow skiej księgarni 
p. K rzyżanowskiego. P odług  nadchodzą­
cych ze L w ow a w iadom ości, opera  Go­
p lana, nad którą tw órca K onrada W allen­
ro d a  pracu je  obecnie , m a  być w ykonaną 
tam że w czasie wystawy. L ib ietto  osnute  
na tle Balladyny S łow ackiego, ułożył p 
L udom ir G erm an. O pera ludow o fan ta­
styczna dała  pole | ieśniarzow i naszem u, 
do rozw inięcia sw ego wielkiego talentu 
najodpow iedniejszym  d la  niego zakresie, 
sądząc z tych kilku w yjątków, k tóre m ie­
liśmy sposobność poznać, i k tóre  zdobę­

dą sobie sz tu rm em  gorące uznania  całej 
krytyki w arszaw skiej.

K R O N I K A .
Kalendarz. Dziś Justyny  p. Ju tro  W in ­

centego K adł. Brygidy w d.

Wiec katolicki w  Chicago odbył się 
zeszłego m iesiąca w obecności dostojników  
Kościoła. Papież nadesła ł n a  ręce  Monsg 
G inbons dłuższy list z b łogosław ieństw em . 
Z w ykładów, które w ygłoszono n a  w ie­
cu, w yszczególnić w ypada : „S tosunek
Kościoła katobukiego do instytucji św iec­
kich, politycznych i społecznych w S ta ­
nach  Z jednoczonycn11, odczyt p. E dgara 
G ausa, dalej wykład ks. W alte ra  Ellista 
„A postolstw o Kościoła katolickiego w S ta ­
nach  Z jednoczonych", p. M arcina Mori- 
sa „N iepodległość Stolicy św ., w reszcie 
w ielce zajm ującą prelekcję o „Encyklice 
O lca św ,, dotyczącej położenia robo tn i­
ków ", Dwa w spaniale  p rzem ów ienia  po ­
św ięcono pam ięci K rzysztota Kolum ba.

Z licznych rezolueyj w yjm ujem y naj- 
w ażr.e jsze.

1) W iec przyłącza się najzupełniej do 
Encyklik, O jca św . o s tosunkach  r o b o . 
tniczych i ośw iadcza cię przeciw  w szel­
kiej reform ie, któraby nie uznaw ała w za­
jem nych  praw  kapitału  i pracy.

2) P rzek  .nan i, iż w ielką przyczyną n ę ­
dzy i n 'em oralności jes t nagrom adzenie  
ludności w  m iastach, zebran i w yrażają 
życzenie, aby u łatw iano  osiedlanie się 
rodzin w  okolicach rolniczych.

3) W iec zaleca tow arzystw a w strze 
mięźliwości i pragnie ich rozw oju.

4 ; W reszcie członkow ie jego  w yraża­
ją  sw ą m iłość i szacunek dla Rzeczy p o ­
spolitej i zapew niają, iż żaden an tago­
nizm  nie m oże istnieć m iędzy ich ob o ­
wiązkam i w obec K ościoła i ubow iązka- 
mi w obec pań stw a" .

Śmierć z przerażenia W Sobniow ie, 
wsi pod Jasłem  położonej, zdarzył się 
w ieczorem  4 bieżącego m ieś. następujący 
w ypadek.

Młody gospodarz w racając w ieczór od 
sąsiada, u  którego baw ił około kw adran­
sa, do dom u, poczuł opodal z tegoż po­
chodzący zapach spalenizny. W rócił prze­
to do sąsiada i z nim  razem  poszedł do 
sw ego dom u. T utaj drzw i z dw oru  staw i­
ły im opór, a  gdy je s.Ią do w nętrza o- 
tworzyli, przekonali się, że tą przeszku- 
dą  był trup  20-letniej zony w łaściciela, 
na  którym  suknie były popalone . W  iz 
nie na  kominie sta ła  paląca się latarka, 
a n a  ziemi rożbita lam pa naftow a Dziec­
ko trzym iesięczne kwiliło w  kołysce. N ie­
zaw odnie koD:t,ta z zapalonerni od nafty 
sukniam i 1 legła n a  dw ór, a zanim  zdo­
łała  drzwi otw orzyć, z p rzerażen ia  do ­
stała uda^u serca.

Sanobójctwo gimnazjasty w  B ro ­
dach  zastrzel'! się 1 b. m. 1 6 -le tu i u- 
czeń tam t ijszego gim nazjum . Był on eks- 
te rn istą  i o trzym ał ztą klasyfikację. P rzed 
spem ien iem  sam obójstw a po in fo rm ow ał się 
on u lekarza dokładnie, gdzie leży serce 
i w serce  strzelił sobie z rew olw eru .

Nieszczęśliwy wypafie!c zdarzył się 
w  K um orow ie, w iosce tarnow skiego  po­
w iatu, położonej n a a  D unajcem , nap rze ­
ciw ujścia Białej. Puyoń tarnow ska pisze: 
W e w torek 26 z. m . w yszedł gosDodarz 
Szczepan K ania w raz z żoną w pole do 
pracy. N ajstarsza  ośm ioletnia dziew czynka 
poszła do szkoły, a  w dom u pozostało 
tro je  d robnych  dzieci, z których średn i, 
trzechletn i chłopczyk, chory n a  feb rę , dy­
gotał i jęczał na  pościeli S tarszy pięcio­
letni braciszek, chcąc ogrzać b iedaka, p o ­
szukał zapałek, wlazł pod łóżko i zapalił 
słom ę. W jed n e j chwili buchnął płom ień 
i ogarnął nieszczęśliw ą dzieci lę , S tarszy 
chciał b ra ta  ratow ać, ale poparzyw szy 
sobie straszn ie  ręce, w ybiegł przelękniony 
z dom u i zatrzasnął drzw i za sobą. 
W  izbie pow stał pożar, który późno spo ­
strzeżony, m aterialn ie w praw dzie n iezna­
czną , ale m oraln ie  wielką szkodę w yrzą­
dził, albow iem  dziecko, leżące na  łóżku, 
zwęgliio s.ę  całkiem. C zterom iesięczne 
niem ow lę w kołysce s traszn ie  się popa­
rzyło, popaliło  i zaledw ie zdołano je  
przyw rócić do życia, a  pościel i s lcom ne 
dostatki, co były w izbie, całkiem  zn i­
szczone.

Znieważenie cmentarna. Z Nowego
Sącza donoszą, że n a  cm en tarzu  tam tej­
szym  jak aś zbrodnicza ręka  poodcinała  g ło ­
wy figurom  Matki B o sk ie j; je d n a  tylko 
b ronzow a figura na grobie h a i. B runi- 
ckich oparła  się sw iętokradzkiem u zam a­
chow i. Je s t to objaw  n iesłychanego zd z i­
czenia jakiejś jednostk i, którą zapew ne 
w ładze wyśledzą.

Ze sfer kościelnych, w  rz. k. dye-
cezji tarnow skiej ks. dr. M ichał Zyguliń- 
ski m .anow any w ikarym  w Bochni. P rze­
niesieni : ks Maciej Kozaczyński z B o­
chni do Rygli*, ks. Jan  Figiel z Lubziny 
do Nowego W iśnicza, ks. A ntoni R um i- 
now ski z P iw niczny do Niedźwiedzi, ks. 
W ojciech Ścisło uw olniony od obow iąz­
ków w ikarego.

Na giełdzie. Z C hicago telegrafują a- 
gen tom  w ed eń sk lm  o praw dziw ie ame- 
rykańsbim  w ypadku. N iejaki sir C harles 
B elden, speku la to r zbożowy, w skutek zn a ­
cznych s tra t zapałał taką zem stą ku szczę- 
śfiw jm  konkuren tom , że wszedłszy n a  ga­
le r  ję sali giełdow ej, rozpoczął z zaw zię­
tością strzelać z rew olw eru  do osób, bę­
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dących n a  dole. Zani. i zdołano sza leńca  
obezw ładnić, dał on już 6 strzałów  i z ra ­
nił kilka osób.

Nowy zakład kontumacyjny dla nie­
rogacizny, Na ostatn iem  posiedzeniu  rady 
miejskiej czerniow iecki' j, ośw iadczył p re ­
zydent m iasta, że m agistra t w niósł już 
podanie do m in isterstw a w spraw ie zam ie­
rzonego  przez gm inę u tw orzen ia  zakładu 
kontuniacyjnego dla nierogacizny.

Pomnożenie galicyjskich okręgów  
skarbowych i urzędów podatkowych.
W iedeński k o responden t G a ze ty  U rzę ­
d n ic z e j  donosi, że rząd podobno  zam ie­
rza uzupełn ić  okręgi skarbow e w Galicji 
do liczby trzydziestu. Poniew aż w przy­
szłym  roku m ają być kreow ane dw a n o ­
we okręgi, m ianow icie w W adow icach i 
Jarosław iu , szłoby więc o stw orzenie  w 
przyszłości jeszcze trzynastu  okręgów . 0 -  
czywiście wchodziłyby one w życie kolej­
no  po kilka na  rok.

W łączności z tą  sp raw ą pozostaje ró ­
w nież pom nożenie urzędów  podatkow ych. 
Jeszcze w bieżącym roku przybędzie, jak  
w iadom o, sześć now ych urzędów  tej ka- 
tegorji, a o b sadzen i: ich nastąpi już w 
listopadzie rb. N adto m ają  być k reow ane 
urzędy podatkow e we w szystkich siedzi­
bach sądów  pow iatow ych.

„Dowody niewinności mojej żony11.
Pod  takim  tytułem  wyszło w Lipsku cie­
kaw e dziełko. Rzecz się tak m ia ła : P e ­
w na m łoda pani d la dalszego kształcenia 
sw ego głosu, brała lekcje muzyki. Po n ie­
jakim  czasie do m ęża m uzykalnej żony, 
poczęły nadchodzić  anonim ow e listy, opi­
sujące w dw uznaczny sposób jej zacho 
w anie  się. Mąż zabrał się więc pew nego 
razu do przeszukan ia  nu t swej małżonki 
i n iespodziew anie znalazł w nich liczną 
korespondencję  z oficeram i, akadem ikam i 
i t. p. M ałżonek, bardzo flegmatyczny, 
nie sięgnął po rew olw er, ani po żadną 
b roń  o s trą , lecz poskładał listy, up o rząd ­
kow ał i tvydrukow ać kazał w całej roz 
ciągłości. N astępnie rozesłał dziełko wszy­
stkim  koresponden tom  swej żony, opa­
trzywszy je  ty tu tem  : „D ow ody n ie w in n o -1 
ści mojej żony".

Odznaczanie cesarskie P rezyden t ck. 
dyrekcji policji w W iedniu pan Stejskal, 
ozdobiony został kom andorsk im  krzyżem 
o rd e ru  cesarza F ranciszka Józefa z gw ia­
zdą, a to za energ iczną działalność w wy­
kryciu sprzysiężenia anarch istów .

Smierc w  górach. Jak donosi gazeta 
B e r n e r  B u n d ,  na lodow cu R osenlam , 
blisko M eiiingen, znaleziono ciało turysty, 
który w edle w szelkiego p raw ao p o d o b ień - 
stw a poniósł śm ierć przed dw om a lub  
trzem a laty. Je s t on zdaje się austrjack im  
poddanym , jak m ożna się dom yślać po 
znalezionej przy nim austrjaokiej m o n e ­
cie.

Fałszowanie dwudziesto-groszówek.
Fałszerstw o m onety niklowej praktykuje 
się w rozm aitych m iejscow ościach austrja  
ckiej m onarchii. O becnie donoszą z B riinn, 
że od kilku dni zjaw iają się zw łaszcza 
w ieczorem  w m niejszych sklepikach lu ­
dzie, którzy płacą fałszywemi dw udziesto 
groszów kam i. Falsifikaty poznać łatw o po 
niezwykłej ich grubości.

Zamach na ministra. W ielką sensację  
w yw ołał tajem niczy zam ach  w Brukseli 
na  m inistra spraw  w ew nętrznych , p. De- 
burlet. O w ypadku tym dochodzą nas na­
stępujące szczegó ły : r e d y  m inister wy­
siadł z w agonu, niezajom y jak iś człowiek 
zbliżył się i wymierzył doń  z rew olw eru . 
M inister nie stracił p rzy tom ność1, ale chw y­
ciwszy napastn ika za kark, wyrwał mu 
z ręki rew olw er i począł bić go laską 
N im  policja zdołała nadbiedz, nieznajo 
my w ywinął się z rąk  m inistra i znikł 
bez śladu. Pow szechnie sądzą, jakoby  ten 
zam ach był aktein zem sty oddalonego ze 
służby urzędnika. Poić ja  szuka go ener 
gicznie, dotąd  jed n ak  bezskutecznie.

Przedziały w gonowe dla suchotni­
ków. Rząd węgierski zaprowadził —  pierw­
szy w Europie — nowość, o którą oddaw - 
n a  lekarze i publiczność wołają Oto, na 
przestrzeni Peszt-Gleichenberg, będą  p o d ­
czas sezonu w w agonach  kolejowych o- 
sobne  przedziały dla osób, cierpiących 
na  piersi, kaszlących i t p. Chorzy b ę ­
dą mieć wygodę, , a  Dubliczność nie Pę­
dzie narażoną  na  infekcję. W ydane będą 
zakazy spluwania na  ziemię w w agonach  
i n a  p rom enad ach  publicznych, tylko do 
osobnych spluwaczek.

Linzer-Torta W pew nym  dum u mlo- 
doczeskim  w P radze, który tak dalece 
przejęty był radykalnym  hussytyzm em , żp 
anim ozja do czarnożóltych kolorów  p osu ­
wał aż do zam alow yw ania skrzynek po­
cztow ych na  listy na  rogauh ulic, a nie- 
cnęć do kościoła katolickiego doprow a 
dzal do tego stopnia, że m ałżeństw o uw a­
żał za rodzaj p rzestarzałego przesądu , zni­
knęła tem i dniam i 16 le tn ia  córka dom u. 
W yszła na  spacer — zniknęła bez śladu. 
P różne były poszukiw ania rodziców , p ró ­
żne w yw iadyw ania. Na całe dw a dni, ulo­
tniła się pan ienka, jak  kam fora z dom u. 
Na trzeci dzień w róciła uśm iechnięta, zado­
w olona ze siebie, bo przyw iozła cały zapas 
l in z e r  Torle. Z apytana pow iedziała, że 
jeździła do Linzu, aby odw iedzić pułk, 
który polubiła w P radze  a  który tam że 
stał garn izonem  do n iedaw na, zkąd prze­
niesiony został do Linzu. P y tana  dalęi, 
pow iedziała o tw arcie, że pokochała tak—  
u Huzykę“ tego pułku, że się bez niej o- 
hęjść nie może. Rodzice tym w yjątkow ym  
stanem  um ysłu córki, którego w idocznym  
Znakiem było upodoban ie  do L in z e r -  
■Fbrte, tak byli p rzerażeni, że o mało nie 
uożólkli, o mało nie poczernieli z prze- 
Slrachu. Ale odtąd „stan  w yjątkow y" tak

na nich podziałał, że dalecy są  od za- 
sinarow yw ania puszek pocztow ych, że g o ­
towi cenić w szelkie kolory i em blem ata 
p aństw a i gotow i n aw et w zywać pom ocy 
W W  Świętych, byle — S ak ram en t m a ł­
żeństw a przyszedł do skutku.

Ka>endarz myśliwski. W olno polow ać 
na je len ie  i kozły (rogacze), zające, lisy. 
ja rząb k i/c ie trz ew ie  i głuszce koguty, słom  
ki, przepiórki, dzikie gołębie, d ropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatw y, p tactw o w odne 
i b łotne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W  październiku 
nie wolno łowić łososi i pstrągów , tudzież 
raków  sam ca i sam icy. Z łow ione ryby m u ­
szą mieć przep isaną  m iarę. Dla sportu  
w ędkow ego pora  leszcze bardzo dobra.

Wspierajmy przemy,0! ojczysty

W  c e lu  u r e g u l o w a n i a  
n a k ł a d u  u p r  a c z  u rn y  w a z y c tk iu h  
C z y te ln ik ó w  o  s p ie s z n e  n a d ­
s y ł a n i e  p r z e d p ł a t y  p e d  a d r e  
sena a d n u n i c t r e c y i  „ H u r j e r a  
P o ls k ie g o * .  K r a k ó w .  U l. S s e w - 
e k a  L . 7 . 

Profesor dr. Stanisław Pareński
pow rócił z Abazji

Przypominamy Że dziś w „K asynie 
pow szechnem " odbędzie się w ieczór na 
cześć K ornela Ujejskiego W uzupełnieniu  
program u dodać w m nijiny . że panna Z o­
fia F lachów na, w ykona C hopina Fantazję- 
lm prom tu .

Pokijtni pisarze Dyrekcja policji sp o ­
strzegła, iż w ostatn im  czasie m nożą się 
p odan ia  o paszporry pisane ręką poką- 
tnych pisarzy, którzy czychają po szyn­
kach na biedniejszą ludność i narzucają 
się jej ze sw ojem i usługam i za dość zna­
czna oplata. Policja czym ścisłe docho­
dzenia za tymi pisarzam i i poi iąga ich do 
odpow iedzialności. W artuby  jednak , aby 
strony  wiedziały, że każdy, kto pisać u- 
mie, może sobie sain w kilku w ierszach 
takie podan ie  napisać a jeżeli to komu 
trudność  nastręcza, lub kto pisać nie li­
mie, ten  może się zgłosić z ustna  prośbą 
na  inspekcję policyjną z potrzebnym  na 
paszport stem plem  i dow odam i stw ierdza- 
jącenii przynależność państw ow ą, a dy­
żurny urzędnik najchętniej spisze w tej 
spraw ie orzypoinnienie, k tóre zastąpi po ­
danie bez n arażan ia  stron  na  jakiekolw iek 
koszta.

Z Akademii Umiejętności otrzym ujem y 
następujące pism o :

„S zanow na  R edakcjo !
Przegląd lw ow ski podał w nr. 226 z 

4 października :a Krajem  petersbursk im  
w iadom ość o zniknięciu pew nej znanej 
osobistości z K rakow a i o dokonanej 
przez nią defraudacji „funduszów  publi­
cznych11, przytaczając zarazem  dodatek  
jakiegoś niew yinien ionego dokładniej pi­
sm a lw ow skiego, w ediug k tó re g o : 1)
sp rzen iew ierzone fundusze miały być w ła­
snością A kadem ii Umipj.; 2) defraudan t 
miał zabrać także 9000  zlr. złożonych w 
A kademii Umiej, na  w ydaw nictw o dzieł 
lekarskich.

Zarząd A kadem ii pospiesza z zaprze­
czeniem  powyższej w iadom ości, mylnej 
zupełnie, o ile odnosi cię. do funduszów  
A kadem ii, i stw ierdza niniejszem  co n a ­
stępuje  :

1) N iepraw dą jest, jakoby z funduszów  
Akademii popełniono jakiekolw iek sp rze­
niew ierzenie,

2) N iepraw dą jest,  jakoby Akademia 
miała pod swoim zarządem jakikolwiek fun­
dusz, przeznaczony na  wydawnictwo dziel 
lekarskich.

3) Mylna pogłoska pow yższa pow stała 
n iezaw odnie z tego pow odu, iż osoba, o 
której zniknięciu krążą pogłoski, zajm o­
w ała daw niej, tj. do dn ia  30  czerwca 
1*^92 r. posadę kasyera A kadem ii: Przy 
ustąpieniu tej osoby z posady kasyera, 
Z arząd odebrał od niej kasę w zupeł­
nym porządku, jak  to stw ierdziła kom isja 
rew izyjna, w ybrana na  w alnem  zebran iu  
A kadem ii dnia 30 października 1892 ro ­
ku, przy rewizji kasy i rachunków  za 
rok 1392 .

4) D efraudacja funduszów  A kadem ii 
iest w obec regulam inu kasow ego, jak 
najściślej przestrzeganego, rzeczą w prost 
niem ożebną. W  kasie A kadem ii znajdują 
się bow iem  tylko arkusze kuponow e p a ­
pierów  w artościow ych, których okładki 
złożone są  za kw itam i depozytow em i w 
tow arzystw ie W zajernnpgo kredytu w K ra­
kow ie. Gała w reszcie gotów ka złożona 
jes t stale n a  rachunku  bieżącym  w to ­
w arzystw ie w zajem nego kredytu, z wy­
jątk iem  dw óch depozytów  n ienarusza l­
nych, k tóre są  um ieszczone w kasie 0 -  
szczędności m. K ra k o w a : fundusz gro­
bów królew skich i fundusz szpitala w 
Krynicy. W  kasie podręcznej znajduje się 
zaw sze tylko n ieznaczna dość gotów ki o 
ile jej po trzeba na wypłaty bieżące.

Ze względu na dobrą  sław ę akadem ii, 
której złośliwe a fałszywe pogłoski tego 
rodzaju  m ogą w yrządzić nieoLliczoną szko­
dę, prosim y w szystkie pism a polskie o 
pow tórzenie niniejszego ośw iadczenia.

W Krakowie, d. 5 paśdz. 1893.
Z arząd A kacem ii Umiejętności.

Sekretarz generalny  : 
Fr. Smolka.

Helena Modrzejewska w ty c h  dniach 
opuszcza A m erykę. W  pow rocie  do E u ­
ropy artysd ta  zatrzym ać się m a w Kra 
kow ie.

Z „Lutł!! ‘. Pierwszy koncert „ L u tn i1' 
krakow skiej po ferjach, odbędzie śię w 
dniu 2 hm ., przy w spółudziale p. Jerzy  
ny, znanego teno ra  opery lw ow skiej, k tó ­
ry odśpiew a arję z ku ran tem  ze „S tra ­
sznego D w oru" M oniuszki. Kulm inacyjny 
p unk t program u stanow ić będzie słynny 
prolog z tejże sam ej upc-ry z w spółudzia­
łem  pp. Jerzyny i B ukow skiego, chórów  
i orkiestry. N adto profesor Bylicki zapro- 
dukuje szereg  najnow szych  u tw orów  Le- 
schetyctiego , dzięki zaś chórom  T o w a­
rzystw a, publiczność zapozna się z jednym  
z najcelniejszych ustępów  opery D elibśsa 
„K asia", osnutej jak  w iadom o, na tle 
stosunków  galicyjskich, z zastosow aniem  
m elodji sw ojskich, które kom pozytor na  
m iejscu czerpał

Generalna próba w „K asynie pow sze- 
chnem " w ykazała św ieiny rezu lta t tak w 
num erach  solow ych, jak  zbiorow ych. Do 
uśw ietn ien ia  w ieczoru dodać należy, że 
o rk iestra  57 pułku, pod kierunkiem  ka­
pelm istrza p. Żerow nickiego, w ykona 
C hopina „Valse b rillan te" i M oszkowskie- 
go „S e ren ad ę" . W reszcie przyjm ie udział 
w części muzycznej p. M ichał Zw ierzyń­
ski, tow arzysząc na fortepianie w duecie 
„Jon tka  i Jan u sza" .

Wieczorek recytatorski, p Stanisław  
Konopka, recy ta to r i nauczyciel dek lam a 
cji, wystąpi w poniedziałek , dnia 9 bm. 
w sali rady miejskiej z popisem  d e tla  
m acyjnym  n a  cześć K ornela U jejskiego. 
W  program  w chodzą w yłącznie utw ory 
twórcy „G horaln“S a  m ianow icie : 1) S ło­
wo Jerem iego, 2) C horał, 3) M araton,
4) M odlitwa w ięź.ńa, 5) Pogrzeb Kościu 
szki. —  Połow ę dochodu artysta p rze ­
znacza na pom nik Kościuszki.

Cel tak w ym ow ny i ofiara szlachetna, 
zarów no jak  i p rog ram , zachęci w szyst­
kich zw olenników  do usłyszenia naszego 
recytatora.

Biletów nabyć m ożna w księgarni p. 
A. S. K rzyżanowskiego.

Trybuna! sądu krajowego oa ro zp ra ­
wi i głów nej dn ia  6 b. m. pod p rzew o­
dnictw em  radcy sądu krajow ego, p. Gie 
bułtow skiego —  w dw óch sp raw ach  o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, wy 
dal wyrok potępiający. P ierw szym  obw i­
nionym  był K asper O brała  55-Ietn i go­
spodarz z W ieńca, który w bójce z Mi 
kulajem  W ęgrzynkiem , nogą od ław ki i 
ośaikiem  skaleczył go tak ciężko, ze W ę 
grzynek przez kilka tygodni nie był zdol 
ny do żadnej pracy. Za zbrodnię  tę  zo­
stał O brała skazany n a  3 m iesiące cięż­
kiego w ięzienia, obostrzonego postem  co 
14 dni.

Za pedobnąż zbrodnię skazał trybunał 
Jęd rzeja  S tanka — należącego do bójki 
w B ran icach  dn ia  3 kw ietnia, w której 
F r . S tudziński uśm ierci S tan isław a Gębka. 
W  bójce owej S tanek  kołem  od płotu 
tak silnie uderzył W ojciecha Kosteckiego, 
że złam ał kość łokciową, zaś Andrzeja 
Bąka tymże sam ym  kołetn ugodził w u- 
sta i m ocno zranił. T rybuna ł na  w niosek 
p rokura to ra , p. D olińskiego, skazał S ta n ­
ka na  4  m iesiące ciężkiego w ięzienia z 
postem  oó ] 4 dni. Zaś w spólników  Litk: 
Jan a  W osika, Józefa Gąbkę i Antoni' go 
Podoleckiego, każdego n a  4 tygodnie a- 
resztu.

O bw inionych bronili ad w o k ac  dr. Ro- 
zenblatt star. i dr. E ibenschiitz 

Zmiana redakcji. P. R ajm und Meus, 
dutychczasow y redak to r Krakowskiego 
Czasopisma Technicznego, ustąpił z tego 
stanow iska, z pow odu bardzo licznych z a ­
jęć zaw odow ych. —  Kom itet redakcyjny 
pow ierzył redakcję  czasopism a prof. drow i 
E rnestow i B andruw skiem u.

lam ach samobójczy. W  piątek wie­
czorem  o godzinie wpół do 11 zaw ezw a­
no pogotow ie ra tunkow e do n ieznanego 
człow ieka, leżącego na ław ce pod p o ­
m nikiem  R ejtana. Na razie trudno  było 
postaw ić dyagnozę. Choreg, odw ieziono 
do szpitala św . Łazarza, gd; ie s ę dom y­
ślono  po flaszeczce znalezionej przy i mi. 
iż wypił on sporą dozę dym iącego kw a­
su  azotow ego. Dr, P aleczny i dr. Cza­
pliński przystąpili bezzw łocznie do akcji 
ra tunkow ej, w ypom pow ując zaw artość żo­
łądka i n iebezpieczeństw o śm ierci s tan o ­
wczo usunęli. B ezpośrednia przyczyna s a ­
m obójczego zam achu n ieznana . Człowiek 
ów, były w oźny kolejowy, zwio się Ale­
k sander A u c h m a n ; obecnie pozostaw ał 
bez zajęcia.

Sprostowanie. W  artykule „Z  cyrku ," 
zam ieszczonym  we w czorajszym  num erze 
naszego pism a, m a być „dom orosłych 
siłaczów ," a me „d o ros łych ,"  jak  w ydru 
kow ano.

bardziej ożywione. Uprawnionych do 
głosowania jest 6708 wyborców.

Dr. Piętak wybrany został paru  set 
głosami większości.

Ostatnia poczta.

Kurjer Lwowski przyniósł dziś rano 
następującą wiadomość o wczoraj­
szym wyborze posła do rady państw a 
z miasta Lwowa:

Wśród walki plakatowej i żywej z 
obu stron agitacji, odbywało stę wczo­
raj głosowanie na ratuszu iwowsk.m. 
Do głosowania zjawili się dr Smolka, 
Czerkawski Euzeb., arcybiskupi Mo­
rawski i lssakowicz z kapitułami. Do 
godz. 12 w południe, kiedy nastała 
przerwa w głosowania, rzucono do 
urn  w 5 salach ogółem 1648 głosów 
Popołudniowe głosowame było jeszcze

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Rui jera Polskiego.

Lwów. Posłem do rady państw a 
wybrany dr. Leonard P i ę t a k .  Otrzy­
mał 46 głosów więcej od kontrkan­
dydata Henryka Rewakowb-za.

Jarosław . W wyborze uzupełniają­
cym na posła do rady państwa z ku- 
rji gmin wiejskich z okręgu Jarosław- 
Gieszanów, wzięło udział w Jarosła­
wiu 242 głosujących Absolutna wię­
kszość 122 gł Ks. Leon Pastor otrzy­
mał 113 gł., Antoni Sobieó 81. Re­
szta rozstrzelona.

Cieszanów . Przy wyborze na depu­
towanego dc rady państwa głosowało 
184 wyborców. Ks. Leon Pastor otrzy­
mał 130 głosów. Antoni SoPień 43.

Jarosław . W  głosowaniu na posła 
do rady państwa wzięło udział w ca­
łym okręgu Jarosław-cieszanów 416 
wyborców. Absolutna większość 209. 
Ks. Leon Pastor otrzymał 243 głooów; 
został przeto wybrany. Antoni Sobień 
miał 124 głosów.

D o lin a . Przy wyborze posła na 
sejm z mniejszych posiadłości głoso­
wało 174 wyborców Wincenty Wito- 
sławski otrzymał iI8  głosów, Adam 
Grabowieński 56 gł. W ybrany przeto 
W incenty Witosławski

Wiedeń. H r Taaffe wyjechał dzi­
siaj rano do Orłowa na Szląsku, gdzie 
odwiedzi córkę swoja, baronową Mat 
tencloid, i trzymać będzie do chrztu 
nowonarodzoną wnuczkę. Hr. r,1aaffe 
powraca do Wiednia w niedzielę

Wiedeń. Arcyksiążę Albrecht i 
wszyscy ministrowie zasięgali dzisiaj 
wiadomości o sianie zdrowia hr. Fal- 
kenhayna. Według biuletynu ran­
nego minister dwukrotnii zasnął na 
dwie do trzech godzin. Miejscowa 
reakcja, wolna od gorączki, zmniej­
szyła się.

3udapcszt Prezydent gabinetu dr. 
Wekerle oświadczył, że rząd przyimu 
je  pełną odpowiedzialność za swoje 
postępowanie Rząd zarządza przeciw 
ko wrogim państwu agitacjom wszy­
stkie potrzebne środki i stosuje całą 
surowość ustaw. Prezydent zna tylko 
jeden jednolity polityczny naród i po­
wołuje się na swoją mowę nowoio- 
czną, w krórej na wypadek potrzeby 
zapowiedział zastosowanie nowych u- 
stawowych środków W związku z tem 
przedłoży minister spraw wewnętrz 
nyeh niebawem projekt ustawy, ioty- 
czący prawa o zgiomaazenia s.ę. Rząd 
czujnie spełnia swój obow iązek; ni 
gdzie przy dawniejszych sposobno­
ściach konstytucja i ustawy nie zo­
stały tak eneigiczńie zaznaczone, jak 
w Boros Sebes. Prezydent ministrów 
ubolewa nad całą dyskusją vr sprawie 
narodowości, zwłaszcza jednak nad 
okohcznością, że właśnie z węgier 
skiej strony wartość upomnienia, wy­
chodzącego z ust monarchy, została 
osłabiona.

Budapeszt. Przy pozycji „ko ata u- 
trzymama dworu", oświ idezył Weker 
le, że operat, wypracowany w spra­
wie organizacji dworu cesarskiego, za­
twierdzony został w nasadzie przez 
cesarza. Na odnośne zapytanii oznaj­
mił W “kerle, że nigdy me przyrzekał 
utworzenia samoistnego dworu i uwa 
ża podobny projekt z politycznego 
stanowiska za nieodpowiedni.

Paryż. Rosyjska eskadra w powro ■ 
cie z Tulonu, odwiedzi czarnogórskie 
porty w Dulcigno i Ant vai ■.

P fry ż . Temps donosi, że ks. Au­
gust sasko-kobuiski wsiadł wczoraj w 
Pauillac na parostatek „Bresil", uda 
jąc się do Rio de Janeiro.

Paryż Potw ierdza się wiadomość, 
że państwa, należące do unii łaciń­
skiej, zgodziły się na Zwołanie konfe - 
rencji monetarnej w dniu 9 b. m.

Bruksela. Strejk w Mons i Char- 
leroi zmniejsza się. Bezrobocie w środ 
kowym okręgu zakończone. Wszędzie 
panuje spokój.

Madryt. Con espondencia donosi: 
Kabylowie z okolicy Mdlili ogłosili 
wojnę świętą przeciw Hiszpanom.

L o n d y n  Biuro Reutera donosi: 
Komendanci obcych okrętów wojen­
nych pod Rio de Janeiro zmuszeni są 
zasięgnąć nowych instrukcyj, gdyż 
brazylijski rząd obsadził arlylerją kilka 
punktów nadbrzeżnych, aby odpowia­
dać na ogień działowy powstańczej 
flot 7

HŁio de Janeiro . Wczoraj było mia­
sto silnie ostrzeliwane.

Nowy J o rk .  Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand zwiedził wczoraj wodo 
spad Niagary i wyjechał wieczorem 
do Nowego Jorku.

P rz y je c h a li  do K rak o w a
dnia 6 października.

Grand Hot11‘ E. Rechany G inJein z Bor- 
deaux. — W. hr. Faworowski ze Lwowa. — 
M. Bey z Francji - K. Vors ze Lwowa — 
W. Kramtach z H am burga. — E. hr. Gi- 
zieki z larnow a.

HUel Drezdeński: B. Scehan z Czei n'owiec. 
A. Karapetz z Czerniowiec. — Fr. Doppler 
z Czerniowiec. — Fr. Nasiłowski z L itw j. — 
K. Sołtys z Sambora. — W, Rodarska z K ry­
nicy.

Hotel K akow ski. H . Vondrasek * Przy­
rowa. — Uszyrisri . Wilna. -  T. Kolasińnki 
~ Sambora. — Mj Ki nzrsfc z Czernichowa. 
Dr F , Drużbach z Wieliczki. — A. Jdcim- 
ski z Królestwa Polskiego.

Hotel „pod Rui ąl : F . Falińska z Waisza- 
wv. Dr F . M. Cmchnwski z N. Sącza. — 
A Wilwils ze Stanisławo wi. — A. Rzeehuika 
z Węgiei. — St. PrucLuicki z Granicy. — A. 
Łaszczyński z Szreniawy.

Hotel P o lle ra ! J. Przybyłowicz z Buska —• 
M. Iżycka z Wanzawy. — J. Titzl z U ite i 
Betzbacr — J. Kaiser z Hagi. — M. Kle­
mens z Katowic. — A. Nied/wiecki z Tyńca 
E. llad ry  z Uieszjua. — J. Jturi m z Mora- 
wii. — W| Ruazkcwski z N Radomska. — 
R Jung  i  Wiednia. — W, Post z Galicji.

Hotel Im p e r ia l:  A. Polesuy ze Stanu lawo­
wa. — W. Habiek ze Lwowa. — M. Gotulieb 
z i uwowa. — ł. Knibek z Rzeszowa. — L. 
Ckrujlasz z Baeszowa. — L. Dobrzański z 
Rzetzowa.

Hotal Centralny: S. Lehr z Wiednia. — E. 
Ichecki ze Lwowa — j  Pnsikowsky ze Lwo­
wa. -  M. Roma. owski ze Lwo wa — Z 
Łuszczewski z Wilna. — H . Smirzycki z Ga- 
lieii. — K. Schubert z Goilie. — M ScLewes 
z Ozecti — J. Kurta z Tyśmienicy.

Hotel Polski: J . Pawelec z Raniżowie. — J. 
Babiński z N. Sącza K. Koerber ze Lwowa.

POCIĄGI K0 LEJ0 W S
Z Krako a odohodzą :

Do Lwowa Z-07 r., 8 r., 10-45 r., 9.20 w., 
10-55 w. — Do W iennia: 5-40 r., 6-40 r . 9-25 
r., 3-05 po pot., 6-08 w., 10 w. — Do Warsza 
wy. 5-40 r., J-25 r., C 09 w. — Do SHOhej: 
8'50 r., 2-05 po po t, 705 w , 8-2ć r., od 25 
czerwca du 15 września. — Do Wiclluzki: 12 

w poi., 8 10 w. — Do Rzeszowa: 6-40 w.
Do Krakowa przychodzą:

Zf Lwowa: 5 r., e-20 r., 2-25 pop., 8-20 w., 
9-42 v Z W n d iia : 6-45 r., i-44 r., 8-45 
w., 10'08 w. -- Z Warszawy 7-33 r., 5 pop. 
Od Suohej: 6'05 r., 8-5. i., 10'37 r., 4 1.5 
pop., 9 41 w., 8-20 w o i  25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliczki: 8 05 r., 6-25 w. 

Z Rzeszowa: 8-55 r.
„_ 1  “ Uzas środkowo europejski. ' O l

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 6 października 2 godz. 30 m. popoł.

J o pap. opod. . 
H -5, srebra »
(S g 4% złota .

|  4% koron. 
Akc. bank au.-w 

„ kredytowe. 
Londyn 
Napolec 
Dukaty
Mai k i ................
4°/0 Rent. w. k. 
47n „ „ zt.
LoBy prem. węg. 
Losy tureckie. .

Usposobienie giełdy: słabe..

Berlin C października. 
3anknoty austr.
K iótki W iedeń. 
banknoty ros. .
5% LiBt. zast. p.

Z1. ct. zł. ct.
97 15 iugiobank . . 150 —
96 85 Union . . . . ■. 252 25

119 35 B.rakybrtiin . . 123 12
96 05 Akc. Landerb. 250 60

990 - „ k. K. a 216 70
336 50 „ lwowsko-
126 15 czernin w. 257 75

le  u L poludu , 103 25
5 9 / Ę p  .hal . . . 238 75

62 - Nnrdbahn . . 2885
93 85 StoatsbaLn . . 303 25

116 25 A l p i n ............. 95 —
150 50 Akcje tytoń. . 137 75
49 60 Aubl" 131 50

2u-trankćwiri . 10 03

161 10 4% L, likw. P- — —
160 95 AJ-c k. K L. — —
212 10 II auscr. kr. 200 12
65 00 Ultimo Ruble 212 5U

Wydawcę,:
Józef Itomaii Zwaśnfewski

Odpowiedzialny Redaktor. 
K a z im > e r z  P r z e r w a  T e t m a j e r

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „Nadesłane“ nie pocnodzi od 
redakcji, która tez za nią, odpowie- 

dziamości me przyjmuje).

~ ( W A L I Z K O
od 2 z ł r .  50 cen tó w  do 30 z ł r .

ręczne o£ 3 z lr. dc 40 z łr. w  e.

Torebki damskie i męskie
z pa&lrami od  1 z ł r .  85 ct. do 6 z ł r .

Necessairy i manierki
poleca

£ I A N D 2 I j

przyborów do palenia
oraz

ZT ^  33  R  Y K  A
niezróunanycŁ tutei higienicznych

S. W. NOOJEWSiCiEGO
Xraków, Sukiennice 28.

Pończochy gumowe na żyły k u r­
czowe, paski1 rupturowpi i  pasy 
brzuszne, gorsecihi do prostego 
trzym -nła oraz wszelkie wyroby 
w zaferes rękaw iczn‘ctv.Q, wchodzące

polecają 697 (3—4

Br. Bile^scy w Krakowie
obok kościoła M. F. Mai; i. 

T o w a r y  k o l o n i a l n e

P o łc s a  l i i
-o v  g ł ó w n y m  i R y n T r u .

zaraz do wynajęcia.
W iadom ość w Administracji „Kurje- 

ra Polskiego" w Krakowie 8d9 i-?

sa e ^ .k ie  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b c ,n k n o ty  
A g r a n ic m e  i  m o n e t y  k u p u j e  i  s p r z e d a j e  

P ó d  n a j k o r i y s t n i ą j s n e m i  w i r r  n] : - m i . Kantor wymiany fili o. kaprzy w. Janku Hlpiitsczaap w  K r t f e o w i e .  S y p e S t  1. 8 0  Z le c e n ia
z p r o w i n c j i  u a k u te o z n ia  u ię  o d w r o t n ą  p o  

o n tą  b e z  ć o l io r e n i r ,  p io w iz j i .  111 m



4 Z t T R J E R  P O L S K I

DROBNE OGŁOSZENIA
Od w y ra z u  zw y k ły m  d r u t e m  2  ct. 

t łu s ty m  d— klem  po 5  ot. M inim um  c« 
ny ogłoszeń 2 5  ct.

R am ienica dwupiętrowa w śródmieściu 
“» do jprzedar ia. Wiadomość w domu 
przy ulicy św. Tomasza N r. 3 3 ,1 piętro.

330 1 3

Osoba inteligen.ua, wd Dwa w średnim 
wieku, posznkuje miejsca gospodyni 

na prowincji. A u.es: A . B. N r. .3. jo- 
ste-restante Kraków. 331 1

K upię w ie rz c h o w c a  młodego 16 m ia r .. 
Oferty pod M. 0. B. Administracja 

■Kurjera Pol.® 332 1

1 ik lio a  ko szykow a w większej ilości 
1 jes t do sprzedania. Wiadomość w 

fabryce slomianek G. L . o. p. Krzeszo-

~}wa groby familijne w Krakowie są 
za^a: do nabycia .. Wiadomość ni. 

"m ga Nr. 34 u portjera. 322 7 8
f l w  P an i, która w niedzielę po pofu- 

dniu w Metzu przez pomyłkę, w 
pospiechu wzięta z sobą cudzą nara- 
solfcę, zachce takową łaskawie złożyć 
w Oyrekeji Policji. 3S2

D nia 3 0  w rze ś n ia  znaleziono na plan 
tacjacb portmonetkę. Właściciel 

moćr ją  odebrać z? udowodnieniem w 
domu trzy nlicy I lorjańskiej N r. 47, 
I-sze piętro. 333 1

O d zn a c ze n i s re b rn ym  m edalem  p rzez  c . k . M in is te rs tw o  nanuiu na
w ys ta w ie  budow lanej lw o w s k ie j i nagrodą I na w y s ta w ie  konKurso  

w ej z r .  1839 w K rako w ie .

w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10,
w y ra b ia  p rzy  pomocy najlepszych system ów  maszyn parow ych i w zo ­
rowo urządzonej suszarn i d rzew nej z w łasnych m a terja łó w  w ysuszo­
nych, w sze lk ie  w yro b y  artystyczno -m eb low e, kościelne i budowlane  
oraz reperac je  an tyków , ro o o ly  in k ru sto w e i w y s ta w y  sklepowe. 
Posiada na składzie wielki wybór fo rn ie ró w  desen iow ych, p a r­

kietów  oraz desek (Laubsegenho lz).

Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak  n ijstaranniej 
po oena-cłi 'umiarŁowp.nyoli. Ot

K A RO LIN A W jT K A Y
udziela lekcyj

E. UMnńsi:w własnem  mieszkaniu, pensjonatach i domach prywatnych 
ul. Grodzka L. 35, 1 piętro. s?4 i 2( na Wina, Piwa, Szampany. Butelek patentowanych z zam­

knięciami, Butli koszykowych (Demijuhns) i t- p. „akcyj­
nego Towarzystwa dla przemysłu szkła, dawniej FR1ED11. 

SIEMENS41 w Neusattl i w Dreźnie.

„Depot generał de C om pagre des G ristallsries de 
B a o cira d  a P a ris“ .

Oprócz szkła czeskiego, porcelany czodkicj i fajansów 
angielskich itp. firma poleca swój

bogato zaopatrzony

O W d A U O M I E N I E .
ZEZIotel

N A R O D O W Y
jak  daw nie j, tak  i te /a z  

otwarty jest dla P. T.
f j O Ś n i .  S69 2 3

Zarzad hotelu narodowego,

Bardzo  
tanio!!

Bardzo
tanio!!

u t Ł i f l i i  E c J i s e pPieczeń jelenia sarnia, zające, kuropatwy, bekasy
i przepiórki

I T  zaw sze po  n a jn iż sz y ch  c e n a c h

W n o g ro n a, kuracyjne, Banany afrykańskie, ™ i l r e  owoce 
desorowe, Koniak francuski

poleca

K a r o l  K N O E . E O K  i  S p ó ł k a
Kraków, ulica Klorjanska 23. ’ s e t  -t 10 W zory z w ystaw y  w  P ra d z e

Ferdynand Knfmann,
K ro k ó w ,  u l .  G n & z k a  1. 2B,

Gomty damskie
oryginalne francuskie i wiedeń­
skie, zn an e  z d o b ro c i, poleca 

w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

m a r y i  p r a t j s s
w K ra k o w :e, u lica  św . A nny L. 3 .

Zamówienia z prowincji uskuteczni: się 
odwrotnie. 431 28 50

g.T ‘ Cennik na żądanie odw rotną  pocztą. "738

M l i i i

Pierw sza Galicyjska Fabryka
słomianych opakowań 

do flasz k
w K rzeszo w icach  (stacja kolei pól.) 

poleca swoje wyroby. . 
C o n v  CeDT»n"y«:-5Bn.o.

Odznaczona srebrnym m edakm przez, c. Ic. Ministerstwo handlu na 
wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

P ie r w s z a

w y r o b ó w

platsrowanych
J u ż  n a d szed ł ś w i e ż y  tr a n s p o r t

w K rako w ie , ulica Berka Joselowicza L. 19, magazyn w Sukiennicach 
od strony Ratusza, L. 26, we Lwowi e  Rynek L. 37.

S k ła d y  kom isow e we L r o w ie  R ynek L. 3 / ,  w zn aczn ie jszyc h  m iastach  
G alic ji i na B u ko w in ie . 350

Polica wyroby piat jrowanc do użytku domowego oraz ozdobne, odpo­
wiednie m podarki. Przyjmuje ohstaiuuki na yyroby srebrne 13-tej 
oróby. Wykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia; złocenia, tuk w ogniu 
jrfc i galwaiiicnhe. Posiada w magazynach stale na składzie samowary 

mosiężue i tombakowe tulskie oraz najlepszą herbatę rosyjską.

Odleyrarni" meta przysposal ia odlewy z m wego srebra, mosiądzu 
miedzi i t. p., podług własnych ! dostarczonych mz >rów, nadto wyrabia 
tabryl potrzeby do okuć budowlanych jak : klamki, szyldy i t p., na 
ząnąńwieuia w najkrótszym czasie, po ceiach niższych, niż zagranii zue.


